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Jam jest pasterz dobry. Dobry pasterz du- 
Szę swą daje za owce swoje. Lecz najemnik i 
który nie jest pasterzem, którego nie są owce 
własne, widzi wilka przychodzącego i opusz- 
Cza owce i ucieka, a wilk porywa i rozprasza 
Owce. A najemnik ucieka, iż jest najemnikiem 
i nie ma pieczy o owcach. Jam jest pasterz do- 
bry i znam moje i znają mnie moje. Jako mnie 
zna Ojciec, i ja znam Ojca, a duszę moją kła- 
dę za owce moje. I drugie owce mam, które 
nie są z tej owczarni; i one potrzeba, abym 
Przywiódł: i słuchać będą głosu mego; i stanie 
się jedna owczarnia i jeden pasterz. 


NAUKA 
O DODRYCH UCZYNKACH 


Trzeba także działać, póki nam starczy 
krótki a nieoszacowany czas żywota; spieszmy 
go użyć na pozyskanie wieczności, póki jesz- 
cze pora; poświęćmy ją dobrym uczynkom. 
Albowiem chociaż wszystko przeminie, u- 
Czynki sprawiedliwych towarzyszyć im będą 
po za krańce tego żywota, według obietnicy 
Ducha świętego. Pięknie mówi Święty Pawel. 
żeśmy zrodzeni w Jezusie Chrystusie, dla po- 
stępowania w dobrych uczynkach, to jest, we- 
dług Pisma św., aby całe życie spędzić na ich 
wypełnieniu. 

Czyńmy więc dobrze, według położenia i 
Stanu naszego, z roztropnością, odwagą i wy- 
trwałością. Z roztropnością, miłość bliźniego bo 
wiem, chociaż zawsze czynna w rozszerzaniu 
chwały Bożej, umie się jednak ograniczyć isto- 
ta samego dzieła, lub też niedoięzności tego, co 


je przedsiębiera, i nie zapuści się nieroztrop- 


Vejrovo, sobota, 19 łżekvjata 


. Wszystko jednak powierzylem 
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NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


nie w niepodobne zamysły. Z odwagą, albo- 
wiem Święty Paweł przestrzega nas, abyśmy 
snać nie wpadli w opieszałość z braku gorli- 
wości i wiary. Z wytrwałością. albowiem zbyt 
często widzimy umysły lekkie, słabe i niesta- 
łe, które wnet po za siebie się oglądają, a za- 
tym na nic się nie przydadzą w królestwie Bo- 
żym. 

Wszędzie można napotkać sposobności czy 
nienia dobrze, mnożą się one koło nas, a pra- 
wie wszędzie brak nam na dobrej woli; w sa- 
motności nawet, gdzie na pozór tak malo czy- 
nu i stosunków z bliźnimi, przedstawia nam się 
jeszcze wiele sposobów zbudowania braci i 
wychwalenia wspólnego Pana. 

Trzeba zaiste działać przezornie, za radą 
przełożonych, i w duchu posluszeństwa, abyś- 
my snać, chcąc drugich uświęcić, sami się nie 
potępili, ale nie naśładujmy owych pobożni- 
siów, co to wszystko do siebie odnoszą, a za- 
warłszy się we własnym bezpieczeństwie, dba- 
li tylko o własne zbawienie, mało się troszcząc 
o drugich. Prawdziwa miłość, lubo roztropna, 
nie jest tak samolubna. Kiedy Bóg raczy użyć 
cię do dzieła swego, i powierzy ci podwyżźsze- 
nie swej chwały, azaliż lękać się będziesz, aby 
twoich zaniechał interesów? 
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Dygeczucie czy (ad ka Boza 


(AUTENTYCZNE) 


W piękny dzień majowy 1929 roku wraca- 
łem pociągiem osobowym do Lwov s. Kilka dni 
spędziłem przy śmiertelnie chor matce — 
lecz niemoglem się dłużej zatrzy ać —- obo- 
wiązki mnie wzywały. Nieco otut ¿y dodawało 
mi nieznaczne polepszenie stanu chorej, tak, 
że jeszcze jechałem z iskierka nadziei. — 
„nojej najuko- 
chańszej Matce, Marii. 

Lecz nie o tym chcę mówić... 


ŚNIEŻNA BAJKA 


W dalekim cichym zakątku parku, 
Szrom wyczarował baśń Śnieżno-białą — 
W milczącym parku, gdzie słodkiej ciszy 
Nic nie zakłóci na chwilkę małą. 


W zadumę, spokój i srebrne puchy, 
Ubrały się wierzb płaczących sploty 
I stroją rzędem, jakby symbole 

Czyjeś zastygłe w smutku tęsknoty. 


Czasem na drodze samotnej skręcie, 
Ktoś się ukaże, chwilę przystanie 
Znowu odejdzie z jasną pamięcią 
Bajki zaklętej, w tej zadumie białej. 


Alicja Kleinówna. 
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Naprzeciwko w przedziale siedział jakiś 
poczciwy wieśniak. Miał ochotę mówić, lecz 
nie śmiał rozpocząć. Zagadnąłem go o tym i 
o owym i tak rozgadaliśmy się na dobre. Do- 
wiedzialem się powoli, że i on ma wielkie zmar 
twienie, bo mu syn choruje (właśnie jechał od- 
wiedzić go w szpitalu). Potem rozmowa nasza 
zeszła na inne tory. Między innymi odpowie- 
dział mi świeżo zaszły wypadek. 

— Przed dwoma tygodniami — tak zaczął 
nowy mój znajomy — prosił mnie sąsiad, z 
którym zawsze dobrze żyłem, abym mu zawo- 
łał księdza. Chciał przyjąć ostatnie Sakramen- 
ta św., gdyż jak powiadał, miał umrzeć w po- 
łudnie. Gdy to mówił było jeszcze kilka godzin 
przed dwunastą. 

— Ależ kumie — powiadam mu — prze- 
cież nie jesteś chory, co Jegomość powie, jak 
usłyszy, że się go do zdrowego sprowadza. 

— No tak — mówi mi sąsiad — niby cho- 
ry nie jestem, ale w południe już się pożegnam 
z tym światem. 

Tłumaczę mu, że teraz trudno księdza pro- 
sić, bo uczy w szkole i u nas zwyczajnie tylko 
po poludniu jeżdżą księża do chorych, właśnie 
z powodu zajęć w szkole. Lecz co bylo robić, 
kiedy mnie już tak naglił, musiałem się spie- 
szyć, 

Po jakimś czasie wyjechała furmanka z 
księdzem trzymającym Najśw. Sakrament. 
„Chory“ tymczasem kończył naprawę da- 

chu(1). 

— Hej, już ksiądz jedzie — wołają go -—— 
a cóż wy tam robicie? 

— Jeszcze na ostatek chcę naprawić dach, 
żeby się biednym sierotom nie lało na głowę 
— Odpowiedział. 

Potem przyszedł do izby i przyjął poboż- 
nie Św. Sakramenta. Wnet po odjeździe dusz- 
pasterza umarł poboźnie.. — 

Tyle mój towarzysz podróży. —- 
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Dla różnych okoliczności nie wątpiłem 9 
prawdziwości tego opowiadania. Lecz zastanó” 
wiało mnie to i dziś jeszcze zastanawia, co 
mogło być: naturalne przeczucie, czy łaska B0 
ża? 

Zdaje mi się, że prędzej to drugie. 

Śmierć przychodzi jako złodziej, lecz Pa" 
Bóg wszystkowiedzący może uchylić prze 
człowiekiem rąbek przyszłości i oznajmić m 
tę ostatnią chwilę, aby się do niej przygotowaā" 
Wprawdzie takie fakta są rzadkie, jednak SĄ: 
Można je uważać jako wstęp do nagrody 7% 
dobre życie, bo jakie życie, taka śmierć, ta 
wieczność. (J. B.) 

: praw ZEP Z" 
l| MIASTO, GDZIE SŁONCE 
HHI ZACHODZI DWA RAZY 

Miejscowość Leek w angielskim hrabstwie 
Stafford może się poszczycić zaiste niezwy” 
łym zjawiskiem. Kiedy bowiem wszyscy śmiej, 
telnicy po zachodzie slońca* muszą czekać 
do następnego dnia, aby ujrzeć to życiodaj” 
ciało niebieskie, w Leek słońce zachodzi 
razy. 

Przyczyną tego dziwnego zjawiska jest t” 
że w zachodniej stronie miasta ciągnie się 9'5 
pa gór, których szczyty w najwyższym punk” 
cie łączą się w zwartą całość, natomiast w ni” 
szej swojej części odsłaniają duży szmat ni” 
ba. Gdy więc w wieczornych godzinach słoń 
skryje się za szczyty gór, ciemność zale 
miasto, a na ulicach i domach zapalają światć: 
W rzeczywistości jednak słońce jeszcze ©" 
zaszło, tylko skryło się poza wyższą część 9° 
skiego pasma. Kiedy więc obniży się do poz” 
mu odkrytych przerw między szczytami, 7% 
błyska znowu i oświeca ponownie pogrążo 
już w ciemnościach miasto. Powoli tarcza sło” 
neczna osuwa się coraz niżej, aż wreszć!” 
tym razem juź naprawdę, znika za górskim *3 
cuchem. ta 

To niebywałe zjawisko natury poza sw9li 
malowniczością przynosi miasteczku wcale 
kaźne korzyści materialne, gdyż ściąga W 
strony wielu turystów. 
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To belo tak. Jeden bogati młenorz JE e 
barzo ładną córkę, ale wona sę ze svoją adr je 
šča barzo vjele dała i nje chcałs żodnigo „jes 
ge miec jak królevjicza. A njedalek od sko 
mlina belo mjasto i v tim mjesce Delo vol? 

i ti starsżi, co sę o ti ładni młenorce dovje 
li. zaczęli sę do nji zalecac. nji 

„Tak tede nopjerszi nocë przeszed do se 
kapitan, na dregą major a na trżecą Noc ie 
rzant Ale wona żodnigo nje chcała, jino } 
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Slala nad tim, jakbe sę jich pozkec i movjiła 
| iż z njich, żebe sę stavjili na czvortą 
oc. 

Tej czvorti tede nocć przeszed nopjervji 
ten kaptan a wona jimu rzekła: 

— Jô bem cebje vzęła, ale muszę sę vpjerv 
Przekonac, czć te mje bes beł dobri. Te mu- 
Szisz jisc dzisejszi noce do koscoła i sę na mare 
Położec. Żeli të tę calą noc przeleżisz na tich 
marach, tede jô cebje veznę. — 

Ten kapitan sę na to zgodzeł i poszedł do 
lego koscoła. Potim przeszed ten major, timu 
Wona to samo rzekła: 

— Jô bem cebje rada vzęła, ale jô sę muszę 
Vpjerv przekonac, cze te bes bel mje vjerni. 

udzesz dzisejszi nocë do koscoła. Tam v ko- 

Sċele będą marë a na tich marach leżec będze 
jeden njeboszczik. Të sę przestrojisz za djobła 
Veznjesz ze sobą vjidłć i stanjesz prze tim nje- 
boszcziku. Żeli te tę całą noc prze njim przesto- 
lisz, tede jô tobje wuvjerzę, że të mje jes vjer- 
Ni ji cebje veznę. — 

Tak ten major sę na to zgodzeł, przebroł 
SĘ za djobła vzął ze sobą vjidi* i szed do tego 
toscoła. i 

Naresce przeszed do młenorci ten serzant, 
timu wona rzekła, jak i tim dvoma pjerszim i 
nakozała jimu vząc ze sobą lińcuch, sę prze- 
strojic i jisc do tego koscoła. I ten serzant sę 
Na to zgodzeł i poszed. 

Jak tede ten kapitan przeszedł do tego ko- 
Scola, tak won sę położeł na te marć i leżoł, 
laż za chvjilę przeszed ten major przeszeko- 
Vani za djobła. Tak won sę zląkł i chcoł już wu 
cekac, bo wonji wo sobje nje vjedzeli 1 won 
Mesłoł, że to provdzevji djobeł po njego prze- 
Szed, ale won chcoł jako żołnierz okozac du- 
Cha i leżoł, choc wod strachu jaż na całim ce- 
e petlovoł. 

A ten major mjoł tak samo strach, bo won 
mMesloł, że to provdzevi trup na tich marach le- 
żoł, Jeno, że won chcoł też okazac żołmnjer: 
skjigo ducha i choc go strach broł, stanął przi 
im trupje i stojoł. Jaż v tim przeszed serzant 
z timi lińcuchami i zaczął njimi brząkac. Jak 
ten major te lińcuche wuczuł, tak won mesloł, 
e to jeden provdzevi z pjekła szed i ręce jimu 
wod strachu tak zadrzałć, że jemu vepadlć te 
vjidłë z ręci timu njeboszczikovji na głovę i 
en sę jaż poruszeł. 

Skorno ale ten major wuzdrzoł, że ten nje- 

Oszczik sę poruszeł, tak won sę już njewo- 
glądał, le dalij v nogi. A jak ten na tich ma- 
Tach wuzdrżoł, że ten djobeł velecał z koscoła, 
tak won mesloł, że won szed tego zavołac, co 
to z timi lińcuchami brząkał i też v nogi. A ten 
Serzant, skorno won vjidzoł, że ten trup i djo- 

el wucekają, cisnął ten lińcuch i bjegł za nji- 
mi, jak jeno nochutczij mog. +, 

| Ten nopierszi zavadzeł nogą o kamin i 
Pod, a ten dregi zavadzeł wo tego pjirszigo 1 
€ż pod, a ten trzeci pod jeszcze na tich dvoje, 
Co już leżeli. 

s 


Żak wonji sę zgrzebeli, tede wonji sę poz- 
neli, co wonji za jedni i sobje vszetko wopo- 
vjedzeli. Tede to jich gorzeło, że wonji są przez 
tę młenorkę na taci smjechovjisko vestavjeli i 
postanovjili sę na nji zemscec. Jeno woni nje 
wumjeli njic wudiktovac. Prze tich naradach 
jich jednak podsłuchoł dobosz i ten jich sę spi- 
toł, wo co jim chodzeło i co be wonji mu deli, 
to be won jim doradzeł. 

A wonji sę vstidzeli jemu to povjedzec, a- 
le naresce ten major rzekł: 

Żeli të nom dosz dobrą radę, tedë mć ci do 
me sto talarov. — 

A won jim wodpovjedzoł, że won już radę 
naleze i sę za njich pomsci. 

Tak wonji mu vszetko wopovjedzeli, jak 
ta młenorka sę z njimi wobeszła i że wona be 
jeno krolevskjigo sena vząc chcała. 

Tej ten dobosz jima rzek: 

Zradzta jin omje królevsci wobuci, kró- 
levsci konje i królevskją brikę tede jô do nji 
pojadę. — 

Na -to ti troje sę zgodzeli. 

Tak tede na dregji dzeń przejechoł kró- 
levsci kuczer i przevjoz timu doboszovji ten 
wubiór krolevsci. Ten dobosz sę v nen wobuł 
i pojechoł do ti młenorci. 

Skorno won do tego młenorza przejechoł 
tej ten go barzo goscenje przejął i zaproseł go 


zaro do ti nofejnjejszi jizbë. Ale ten przebrani 
"dobosz wodpovjedzoł: 


— Njech no nopjerv vińdze ta vasza cór- 
ka. Jeźłi jô sę ji wudom, tede jó vstąpję do jiz- 
bt, a jak nje, to zaru navrocę. — 

Ta córka jednak rechło veszła i rzekła: 

— Jô, jô, wojcze, tego jô chcę. — 

Tak tede ten tałszevi królevjicz szed do 
jizbe iwonji zaczęl* wo wożence godac. Ten 
królevjicz chcoł to vjeseli aż do za roku wod- 
łożec, ale ta młenorka rzekła svimu wojcu: 

— Tatku, jô chcę zaro. I njech tatk jimu to 
movji, — 

Tak ten młenorz to rzek timu królevjiczo- 
vi. A ten sę na to zgodzeł i movjił: 

— Choc zaro vjitro pojedzem* do ślubu. 

I ńa tim stanęło. 

Jak wonji przejechali do koscoła, te jim 
veszła na przodek całó kapela vojskovo i jima 
grała i zaprovadzeła jich jaż do koscoła a po- 
tim jaż dodom. 

Ale jak wonji stanęli na woborze tede to 
wojsko sę zaczęo smjoc, ti żołnierze scignęli 
timu królevjiczovi to krolevsci wobuce i poje- 
chali i wostavjili tego dobosza, a przez svoją 
chitrosc dostoł sto talaróv, młin i ładną bjołkę 
a ta młenorka dostała zamjast królevjicza mar- 
nigo dobosza. 

To ji ale beło zdrovo. 

Bojka sę skończeła sviini rogi stracela — 
żebe svjinja rogi mjała, to be bodła. 

(Rętobark) S. 
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UWAGI NA CZASIE IO 

Gdy nie chciała wyjść za niego, groził że 
se łeb rozbije; 

Gdy została jego żoną, zastrzelił się i — 
nie żyje. 

Dlatego żem raz spojrzała, myślisz że cię 
kocham głupi? 

Iluż to idzie na jarmark, popatrzy i nic nie 
kupi! 

Nie wychodź ty za starego dlatego, że ma 
„talary; 

Bo talary się rozejdą, a zostanie wstrętny 
stary. 

Gdy mąż zrzędzi, żona łaje, wysłać ich dla 


zgody 

Jego w opłudniowe kraje, ją gdzie wiecz- 
ne lody. 

Znając wasze skryte chęci, życzę wani z 
całych sil, 


Niech do kaźdej mąż się znęci jaki taki, 
byle był. 


JAK GNIEŻDZEWSCY 
GBURZE SÓL SELE 


Tak vjele pjenjędzi muszel' 
cë Pucanova za sól co rok place A to jich nji 
mjało rozgorzec? Ten vjelgji ve, vk wonji be 
rod wobeszlć. Tak wonji sę zek al* na groma- 
dę w uszołtesa. Szołtes vstol a zek: 


zuk Wejherowo - pod Żarząd, “abst, 


"njeźdżevjo- 


SAA ZE 
ZAS: "In 
—- Gburze, më sól zesejem*! 
— Szoltes mó provdę! — rzek krovc, CH 
ren mog czetac Č pjisac. — Jak żeto rosce, “i 
muszi teź sól rosc. MË ją zasejeme, veżniiv 
më i wodraszejeme. Tej mogą Pucanje zdr% 
gdze wonii svoją sól przedzają. — 
©burze szlł wuceszoni dodom. 
i M nieja go" 
Zimk przószed a kożdi gbut so zasoł v W 


grodze mjech solć. Po ti sole rosłe decht d9 è, 
rze żogovjice. Gburzř, chlerne -jich nje ZE 0 
meslele, że sól rosła? A wonii nje mog!” A. 
żnjivov dożdac. Wonji so legle v żogtvjic“ 
lizelë jęzekę leste, cobe wuznal*, żebe wone * 
sola szmakałe. w 

—To dâ dobrą sól — rzek szołtes, M 
ren beł nomadrzćszi z njich — bo to lak bar 
póli v jęzek. 

—- Jo, jo — rzek krovc. 


(Według Vnja yikal 


dj | Kalendarz imion katolicki! 
Ji m 


21.4 Drogomir -- Drogomir | 
22. 4, Strzeżymir — Strzeżemir 

23. 4, Wojciech b. -- Wojciech 

24. 4. Jerzy św. — Jerzy 

25. 4. Jaroslaw — Jatwsłov 

26. 4. Spitimir -— Spetejnir ' 
27. 4. Bogufal — Bogutoł 


